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W C z w a r te k  dnia 19. W rz  eśnia. 1 8 4 4 ,
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dpia 17.  W rześn ia .
N . P a  u udał się do  p row iucy i Saxonii.
P r z y b y ł  t u :  J O .  G en e ra ł  M ajor  i do-

wódzca 6 tej b rygady  ob ro n y  krajowej Książę 
W i l h e l m  R a d z i w i ł ł ,  z Brandenburga,

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10.  W rześn ia .

R rząd  ogłosił dzisiaj rap o r t  Księcia Joiuville 
i  dnia '21. p. u>. rozwodzący się obszerniej nad  
wszystkieuii operacyam i floty od duia 5. az do  
21- S ierpuia , a w dopisie jest t a k ie  wzmianka 
o odnowieniu  k roków  nieprzyjacielskich. P o ­
mimo to jest książę tego zdan ia ,  ze jakkolwiek 
c i , k tórzy  w yspy  pod Mogadorem bronić  mają, 
uader  t rudne  mają zadanie do rozwiązania, t a ­
meczna załoga jednak  całe miasto w milczeniu 
u trzymać zdoła. O  bom bardow aniu  Tangeru  
tak Książę Joinville pisze: »W szys tk ie  nasze 
m anew ry  wykonaliśmy bez oporu  ze s trouy  nie­
przyjaciela. O  godzinie 8 i  rozpoczęliśmy ogień, 
na  k tó ry  żwawo odpowiedziano. Po  kwadransie 
opuścili kauouierzy  arabscy swe ba te rye  i dwie 
ty lko  z nich broniły  jeszcze p lacu ; ale i te w net 
do  milczenia p rzyp row adzone  zostały. O  godz. 
4 Olej zraua wszystko już by ło  skończone. —  
Z Suffreuem zostałem p o d  miastem aż do go­

dziny 5 .  w ieczorem , czekając ,  ezyliby  jeszcze 
miasta bronić nie chc iano; po tern oddaliłem 
6ię. W ia d o m o  W P a n u  (ministrowi marynarki) ,  
co by ło  celem atlakowania T a n g e r u ;  cel ten 
b y ł  już  osiągniony, skoro  miasto to ,  zaprzesta­
w szy ognia, zwyciężonem się być  u zn a ło .«

Przysposobienia w Mogadorze spodziewać się 
księciu kazały ,  że francuską eskadrę nie tak  
łatwo dopuszczą,  jak w Tangerze. Musiał za­
tem jeszcze być  ostrożniejszym, a na każde nie­
bezpieczeństwo, nawet na w iatry  i b u r z e ,  być  
gotowym. O  walce pod  Mogadorem doniesio­
no  już daw nie j;  umieszczamy ty lko  jeszcze do- 
pis donoszący o najnowszych w ypadkach  :

»Dnia 23 .  Sierpnia ukończone  już b y ły  na­
sze przysposobienia na w ysp ie ;  część eskad ry  
odesłałem do  K a d y x u .  W  ciągu dnia dano  
oguia z jednej wieży m ias ta , a ponieważ kula 
w  pośród nas w  porcie u p a d ła , zaczęliśmy więc 
bom bardow ać do m y  na około w ieży s tojące; 
potem wysłałem oficera okrętowego T ouchard ,  
szefa mego sz tabu ,  z 1 6 0  ludźmi, aby  założyli 
d rab iny  do wieży. W esz li  nań bez oporu  i za- 
gwoździli ostatnie a rm a ty ,  z k tó rychby  jeszcze 
ognia do nas dawać byli mogli. & w ysokości 
w ieży strzelano do miasta, które się okropn ie  
spustoszonem być zdawało. O p erac y a  ta miała 
ten sku tek ,  że pokazała garnizonowi, iz siłami 
swemi miasto w posłuszeństwie u trzym ać zdoła.«

  W  T oulonie  pow iadano , że parosta tek
»O riuoko,« klóry dnia 6. ztamtąd do Kadyxu
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odpłynąć miał,  wiezie Księciu Joinville rozkaz, 
aby  portu  tego uie opuszczał i nad  dokonaniem 
b lokady  M ogadoru  sam czuwał.

—  Pom iędzy znakomitym; gośćmi, k tórzy  
d o  Metzu na rewią przyby li ,  zuajduje się także 
Książę B ernhard  S a sk o -W a im a rsk i , k tó ry  przy  
oblężeniu Antwerpii hollenderską armią dow o­
dził. J .  Ks. W .  wysiadł u Księcia Nemours. 
Spodziewają się także syna Hrabiego Aberdeena, 
Kapitana Gordona . —  W  ogóle obcych  osób 
b a rdzo  jest wiele. P russy ,  Anglia, Hollandya, 
H iszpania , Belgia, Baden, A ustrya  i iuue p ań ­
stwa mają swoich reprezentantów.

W c z o ra j  rano  wyszły dwie kompanie 12go 
regimentu piechoty liniowej z  garnizonu swego 
z H a v re ,  udając się do zamku E u ,  gdzie p o d ­
czas p o by tu  dostojnych osób służbę pełuić m a ­
ja. Ministrowie udadzą si? tamże naprzemiau 
końcem  załatwienia interessów, do k tórych  oso­
biste pośrednictwo króla jest potrzebne. P o d o ­
b n o  i Marszalek Soult powróci tu za dw a tygo­
dnie  i uda  się do  Eu. O  wystąpieniu jego już 
te raz  uiemasz mowy, ale że po  wydauiu  rozka­
z u  tyczącego się szkoły politechnicznej istotnie 
zamiar ten miał, żadnej nie podpada wątpliwo­
ści. Razem z raportem nadeszły także listy Księ­
cia J o i n v i l l e  do familii królewskiej i do  jego 
małżonki, ale i w nich uiemasz uic o niebezpie­
czeństwach, na jakie się wystawił.  Z zaszczy­
tna skromnością mówi tylko książę w sw oun ra ­
p o rc ie ,  że »Suffren« (na k tórym  on się zna jdo­
w a ł ) ,  przy  bom bardow aniu  Tangc.ru ty lko  jakie 
5 0  kul odebrał.  M a  być  rzeczą pew ną, że te­
r az  księciu dostarczą ś rodków  do stanowczego 
korzystauia z odniesionych zwycięstw.

T rz y  now e o k rę ty  w ojenne trzeciego rzędu 
p rzy łączą się do l lo ty ,  do  czego już  stosowne 
dano tozkazy .  Dostanie także książę posiłki 
w  arty leryi i wojsku do wylądowania, ab y  przez 
to  wzmocnić garnizon pod Mogadorem.

Zapałczywość, z jaką mieszkańcy marokkań- 
s c y  ua zagręźniony p a ro w y  okręt »G róu lan-  
dya« napad li ,  najlepszym jest dow odem , że 
w o jna  daleka jeszcze od  końca. Siła zbrojua 
ok rę to w a  licząca 8 0  ludzi,  w ytrzym ać musiała 
formalne oblężenie przeciw  nieprzyjacielowi, 
k tó ry  się od  godziny do godziny  wzmagał. 
—  G d y  piasek przez ustąpienie w o d y  całkiem 
osechl , doszli żołnierze m arokkańscy  aż do  
samego ok rę tu ,  zaczęli z piasku sypać pagórek, 
za pomocą którego na ok rę t  dostać się spodzie­
wali. N iektórzy z nich weszli na wierzchołek 
pagórka ,  ale znów spędzeni zostali. Niedługo 
powrócili w  liczbie 30D i zabierali się do n o ­
wego attaku. Polożeuie ludzi na okręcie było

bardzo  k ry ty cz u e ,  zbliżała się w alka zacięta, 
k iedy  w stanowczej chwili nadszedł »Vedette« 
i ogniem swoim attak odparł.  Później nadszedł 
także książę Jo inv i l le ,  a w idząc ostateczność 
położenia , kazał ok rę t  siarką pow lec ,  aby  go 
płomieniom oddać. Spełniono rozkaz i n a ty ch ­
miast w ybuch ły  g rube  chm ury  dym u w  pow ie­
trze. S trata tego okrę tu  dotkliwą jest dla F ra n ­
cy i w  każdym względzie, i spodziewać się n a ­
le ży ,  że T i m e s  i inne dzienniki angielskie 
z okazyi tej skorzystają ,  dow odząc nieznajo­
mości i niedoświadczenia m arynarzy  francu- 
z k ic h ; a lubo i okręty  angielskie podobne  mia­
ły  p rzypadk i ,  sprawi to jednak na chwilę wiel­
k ie wrażenie na Anglików. O k rę t  ten b y ł  je­
dnym  z na jp iękn ie jszych ; dow ództw o  miał 
młody  bardzo biegły o łicer ,  ale tak  cierpiący 
na oczy , że naw et za pomocą szkła przedm io­
tów dość bliskich dojrzeć nie może.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10 .  W rześn ia .

W c zo ra jsze  i dzisiejsze dzienniki pełne są 
spraw ozdań  z lr landyi o enfuzyazmie ludu, k tó ­
r y  w ywołało uwolnieuie O ’ C o n n e l l a .  P o ­
ruszenie w kraju jest uadzw yczajuc ,  wszakże 
uiegrożące n iebezpieczeństwem, bo  0 'C o u n e I I  
umiał łatwo prowadzić dające się umysły skie­
row ać ku spokojtęym swym dążnościom. Za­
raz  bowiem w więzieniu, odebraw szy  wiado­
mość o uwolnieniu , wskazał ludowi irlandzkie­
mu i irlandzkiej prassie ,  jaki ma wziąść k ie­
runek  w obecnem tak ważnem położeniu , i ja k ­
kolwiek przesadzone i w ybujałe  nader  powzię­
to ztąd nadzie je ,  zda się je d n a k ,  że praw o  nie 
będzie zgwałconem, a porządek  publiczny nie 
będzie naruszony. O 'C o n n e l l  odebrew szy  w ia­
domość ową ,  rzek ł:  »Jest to pierwsze p ra­
wdziwe zwycięztwo z wszystkich tych ,  które 
Irlandya kiedykolw iek w  walce z Anglią od ­
niosła by ła ,«  a gdy  później nastręczyła mu się 
sposobność mówienia do k id u ,  wskazał Repea l 
jako  niezmieniony cel dążności swoich a p raw o  
jako niezmienną granicę swych środków . W  do­
piętym w y ro k u  izby wyższej uważają takim 
sposobem odzyskane znów praw o mienia udzia­
łu we wszelkich prawach i wolnościach, to jest 
w  rozumieniu irlandzkiein, p raw o  zaprow adze­
nia na  now o zgromadzeń R epea lów , i teraz 
idzie ty lko o to ,  b y  praw o  to urzeczywistnić. 
T ru d n o  wszakże p rzypuśc ić ,  iżby O 'C onnell  
miał nie wiedzieć, że przez w ytoczony  mu proces 
bynajmniej p raw a i wolności owe nie miały być 
uszczuplone, ale racze'j u k a ra n y  być miał zb ro ­
dniczy sposób, w  jaki on praw  tych u ży w a ł;  
naslępnie, że zbrodniczy ten sposób przez uaj-



pierwszych praw ników  Anglii uznany byl za 
k a r o g o d o y , i że w yrok  karny  sądu dublinskie- 
go zniesiony ty lko został na fundamencie po ­
żałowania godnego zwyczaju  w prawie angiel- 
sk iem , wskutek którego praw om ocne wyroki 
za  nieważne uzuaue są ,  jeźli im zbyyva na for­
mie potrzebnej.  W ś r ó d  takich okoliczności 
p rzypuśc ić  można, że O  C o n n e l l  będzie się 
obaw ia ł ,  agitacyq Repealów  przyw rócić  na d a ­
wniejsze , niebezpieczeństwem grożące stano­
w isko ,  i ze trudności rządu bynajmniej nie są 
tak  wielkie, jak  je  wystawiają dzienniki oppo- 
zveyjne. D z i e n n i k  W i g ó w  L e e d s  M e r ­
c u r y ,  zajmuje się szczególniej spraw ą ir landz­
k ą ,  "i donosi,  że różne odłamki party  i liberał 
nej zdecydow ały  się wspólnie attakować mi­
nisterstwo na najpierwszem posiedzeniu parla- 
ineutowein, i że zamiarem par ty i  tej jest d o m a­
gać się p rzyw rócenia tak nazwanego «Parla- 
metu federalnego," jak  to już  dawniej dom a­
gał się tego O ’Conuel.  Dzień wszakże W ig ó w  
d o t ą d  nie nadszedł, a tymczasem do ow ej chwili 
stosunki irlandzkie b ędą  zapew ne nieco zała­
twione.

Z  d n i a  11.  W r z e ś n i a .
S tosownie do pogłoski, w yraża  T i m e s ,  od ­

w iedz iny  Króla F rancuzów  na dw orze  naszym 
teraz stanowczo na pierwsze dni miesiąca p rz y ­
szłego są oznaczone. J .  K. M. dnia 3. Paźdz. 
z  T re p o r t  do P o r t s m o u t h  zaam barknje się i 
z tamtąd do W in d so ru  się uda.  K ró low a F ra n ­
cuzów dostojuemu małżonkowi swem u to w a rz y ­
szyć nie będz ie ,  ale pow iadają ,  że K ró l dw uch  
ministrów i najmłodszego swego sy n a ,  Księcia 
Montpensicr z sobą weźmie.

D w a pułki wojska w zeszłą sobotę z Chatham 
do Irlandyi z największym wysiano pośpiechem. 
W z b u rzen ie  w D u b l i n i e  i w całym k ra ju  do ­
chodzi do najwyższego stopnia a w 1 ullamore 
już polieya w yuzdanym  w ybuchom  radości ludu 
tamę położyć musiała. Dzienniki w deklama- 
cyach swoich żadnej nie zuają miary. N ie  dzię­
ku jm y  A ngli i! ( w y k rz y k u ją . )  Nie dziękujm y 
sprawiedliwości angielskiej! Nie dziękujm y sę­
dziom angielskim, bądź L ordom  bądź nie Lor­
dom ! O w sz e m , zawdzięczamy szczególnemu 
wmieszaniu się opatrzności Boskiej ocalenie na­
szych męczenników. O n a  to dowodzi, że ręka 
Boska nas zasłania i jest za sprawą naszą ,  że 
sp raw a ta tryum f odniesie i panow ać będzie. 
Je s t  w tem mocne zachęcenie do wytrwałości,  
najpewniejsza rękojmia dobrego w y p a d k u ! « — 
W s z a k ż e  istotnego naruszenia spokojności oba­
wiać się nie trzeba,  dopóki lud radom O ’Con- 
nclla posłusznym będz ie ,  ale powinniśm y się

pow ro tu  stanu rzeczy przed zakazaniem Cłon- 
tarfskiego meetingu spodz iew ać ,  jeżeli rząd  
wzmagającej się coraz bardziej agitacyi łago­
dnym albo też gwałtownym sposobem nie po ­
wściągnie. W  uwolnieniu O  Conuella lud Ir- 
laudski nie ty lko  polityczny, lecz też religijny 
tryum f u w id u jc , bo uroczyste nabożeństwo, 
odby te  w D u b l i n i e  w niedzielę na rozkaz d o ­
tychczas w repealu mniej uczestniczącego A rcy ­
b isk u p a ,  Dr.  M u r r a y ,  dostatecznie dowodzi,  
że katolicy Irlandscy sprawę swego kościoła w  
wyłączeniu  siebie od listy przysięgłych w pro- 
cessie O ’Connella pogwałconą widzieli a tak 
teraz po  skasowaniu w \:r o k u ,  mianowicie po 
zdaniu przez L orda  Demmnna w yrzeczonym , 
z radości posiadać się nie mogą. W i ę c  obaw a 
większego jeszcze i zaciętszego poruszenia rc- 
pealskiego zdaje się być uzasadnioną a rada  ga­
zety  T i m e s ,  jakko lw iek  nie pocieszna , jednak  
n a  uwzględnienie zasługiwać się zdaje. T i m e s  
bow iem  doradza gwałtownego przytłumienia 
poruszeń. Jak ieko lw iek  by to  zdanie sędziów 
(p o w iad a ) ,  m y  ministrów N . Królowej za obo- 
wiązauych poczy tu jem y, aby  poskromić ruch, 
zanim się stanie powszechnym. Jeżeli istnące 
p raw a  do tego nie są wystarczające, now e dać 
t rzeba,  ale pod  każdym warunkiem działać p rę ­
dko  i sprężysto. N ie trzeba czekać ,  jak tchó­
rze ,  aż za słabi będz iem y, a b y  w yćw iczonym  
powstańcom czoło s ta w ić ; nie trzeba też p rze ­
biegłości s tarych adw okatów  używ ać i o lia ry  
swej przez udaw aną obojętność w sidłach uw i­
kłać." —  O negda j odby ło  się w  D u b l i n i e  
» w  przys iouku  zgody « pierwsze zgromadzenie 
R epea lów  po uwolnieniu O 'C onnella .  Agitator 
wystąpił tam w obec 4 0 0 0  osob z m o w ą ,  w 
której zw ykłym  sposobem procedurę  sądową 
w  sprawie swej tłumaczył i na rząd ostro p o ­
wstawał.

W i o c h y .
Z  n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d. 5. W rześn ia .

Donoszą z T r y e s t u ,  że Książę M e t  t e  r- 
n i c h  wszystkim konsulom zagranicznym już da­
wał posłuchanie. O prócz  wielu książąt włoskich, 
spodziewają się też w T ryesc ieK ardyna ła  L a m ­
b r  u s  c h i  ni .  Posłowie F ra n cy i  i Anglii p rzy  
dw orze  Cesarskim podobnie  do T ryes tu  p rz y ­
byli  i w hotelu » Principe M ettern ich"  stanęli. 
Rozum ieją, że w  Tryeśc ie  układy7 dotyczące za­
burzeń  W ło sk ic h  odbyw ać się będą.

Z W e n e c y i  donoszą, że kommissya w ysa­
dzona dla śledzenia osób uwikłanych w w y p ra ­
wie kalabryjskiej i w  zabiegach rewolucyoni-  
stów W ło sk ic h  w pracach swoich z gorliwością 
postępuje i ważne już w ykry ła  rezultaty.



( D i a r i o  d i  R o m a . )  —  
je s t  w doili St. Ig nacego  
w  W e n e c j  i z w ie lk im  p rz e p y c h e m  i w śró d  n a d ­
zw y c z a jn e g o  n a t ło k u  u ro czy s to ść  w p ro w a d z e n ia  
n a  n o w o  J e z u i tó w  w kośc ie le  W n ie b o w z ię c ia  
N a jśw ię tsze j  P a n n y  M ary i-  J e g o  E m in e n c y a  
K a rd y n a ł  - p a t r y a r c h a  zagaił z rana  ce rem o n ią  tę 
m o w ą  m ianą d o  n o w y c h  cz łon kó w  i d o  w iel­
k ie j l iczby  s łuchaczy .  P o p o łu d n iu  miał drugą 
m o w ą  G io v an n i  R e n ie r ,  mąż z n a n y  zaszczy tn ie  
z w y m o w y  sw o je j .  J a s n ą  i d o b i tn ą  a p r z y  
tern p ros tą  z u p e łn ie  b y ła  m o w e  j e g o ;  bo  gdzie 
św ie tn e  c z y n y  są w d o s ta tk u ,  tam nie p o tr z e b a  
ż a d n y c h  p rz y s tro je ń  sztuk i.  M ó w c a ,  sk reś l iw ­
sz y  w  k ró tko śc i  życ ie  L o y o l i ,  p rzeszed ł w d r u  
giej części m o w y  sw o je j  n a  h is to ryą  za k o n u  
J e z u i t ó w ,  k tó r y  w całej w y s taw ił  św ietności.  
T a k  w  w y b o r z e  f a k tó w ,  jak o  leż w  w y ja ś n ie ­
n iu  o n y c h ,  R e n ie r  okaza ł ,  jak  w y so k ie  z a jm u ­
j e  s ta n o w isk o  w  sz tuce ,  k tó re j  się pośw ięcił.  
W  k o ń c u  z w ró c i ł  m ow ę sw ą do  k ilku o b c y c h  
cz ło n k ó w  o d ro d z o n e g o  to w a r z y s t w a , życząc  
i m ,  b y  zn ó w  p o w ró cd i  d o  d aw n e j  sw ej św ie ­
tn o śc i ,  i a ż e b y  się z ao p a t rzy l i  w  p ra w d z iw ie  
w ie lk ich  ludzi tak  w  w iadom ośc iach  ko śc ie lnych  
jak  i św ia to w y ch .  S z k o ły  je z u ic k ie ,  j a k k o l ­
w iek  o d  w ie lu  la t z n ie s io n e ,  zaw sze  jed n ak  
w  p o sz a n o w a n iu  są u l u d u ,  już to z p o w o d u  
d o sk o n a ły c h  n a u czy c ie l i ,  k tó ry c h  w y d a ły ,  już  
z  p o w o d u  k a rn o ś c i ,  k tó rą  u t rz y m a ć  um iały  i 
w  ogóle z p o w o d u  d o b ro c z y n n e g o  w p ły w u  j a ­
ki w y w ie ra ły  na w y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y ;  dla 
teg o  też  s łusznie  o b c h o d z o n o  z u roczys tośc ią  
d z ień  ten ,  w k tó ry m  to w a rz y s tw o  to  na n o w o  
w p r o w a d z o n e  b y ło ,  b y  o k azać  n ie jakoś  w d z ię ­
cz no ść  o jc o m  to w arzy s tw a  J e z u s o w e g o ,  za t y ­
le usług  c z y n io n y c h  z ich s t ro n y .

Multany i W ołoszczyzna.
Z  n a d  g r a n i c y  s i e d m i o g r o d z k i e j .  —  

S ąs ie d z tw o  nasze X ię s tw a  n ad d n n a jsk ie  zw raca ją  
c iągle uw agę  p o w szech n ą .  W  M u l tan ac h  pan u je  
z  t rudnośc ią  tłum ione  w zb u rzen ie ,  k tórego  w y b u ­
c h y  ty lk o  d o zó r  rossy jsk i pow śc iąg a .  D w a  s t ro n ­
n ic tw a  s to ją  tam n ap rzec iw  s ie b ie ,  t. j. s t ronn ic ­
tw u  r u c h u  i s t ro n n ic tw o  k o n se rw a ty s tó w .  D o  
p ie rw szeg o  n a leż y  b ez  w ątp ien ia  h o s p o d a r ,  ale 
zw o len n ic y  jego  nie są dość liczni i s i lni ,  a b y  
p rz e c iw n ik o m  s w o im ,  t. j. w iększości B o ja ró w , 
czo ło  s tawić. O s o b y  rzec zy  św ia d o m e ,  k tó re  
s p r a w o m  tam ecznym  z b liska  się p r z y p a t ry w a ły ,  
tego są  z d a n i a , że się lam na  w y p a d k i  zanosi 
p o d o n e  d o  serbskich . R ó w n ie  i na W o ł o s z ­
c z y z n  ie p a n u je  d u c h  z n ie c h ę c e n ia , nie  w ró żący  
nic d o b reg o .  W y p a d k i  w A lb an ii ,  Bosnii i 
k i lk u  innycli  tu reck ich  p ro w in c y a c h  spraw ia ją

w ra ż e n ie ,  k tó rego  dalsze sk u tk i  są n iezbędne. 
M ó w ią  o ta jn y ch  z w ią zk ach ,  p o d o b n y c h  do  
ty c h ,  k tó re  o sw o b o d z e n ie  G rc c y i  p o p rz e d z a ły  
a k tó r e  w e  w szy s tk ich  trz e ch  ks ięs tw ach  mają 
s w e  rozgałężenia . O  ile m o ca rs tw a  op iek u ń cz e  
tam u jąc  a lbo  p o p ie r a ją c  d o  tego się w mieszają ,  
p rzew id z ieć  nie m ożna. A u s try a  p o czy n i ła  
w szelkie  ś rod k i  o s t ro żn o śc i ;  g ran icy  baczn ie j  
te raz  s t rzegą ,  n iż  k i e d jk o lw ie k .  Z w a ż y w s z y  
n a  po łożen ie  p o r ty  w  o g ó le ,  ł a tw o  się p r z e k o ­
n y w a m y ,  że r u c h y  w  księs tw ach  n a d e r  w ielk ie  
m ają znaczenie .

I n d y e  W s c h o d n i e  i C h i n y
Z P a r y ż a ,  dn ia  9 .  W rz e ś n ia  

( D e p e s z a  te legraf iczna z M a l ty ) .  S p o d z ie ­
w a n a  już  o d  ty g o d n ia  pocz ta  in d y j s k a ,  dzisiaj 
tu  p r z y b y ł a ; p r z y w o z i  w iad om o śc i  z B o m b a ju  
z d. t 9 .  L ipca .  T y le  ty lk o  d o w ia d u je m y  się, 
że  w je d n y m  bengalskim  p u łku  b u n t  w y b u ch n ą ł ,  
że o k o ło  8 0  ludzi p r z y  najściu  n iep rzy jac ió ł  
w  S c h i r b a rp u r  zginęło i że w ido k i  żn iw a  b a r ­
d zo  poinślne. L o r d  E l l e n b o ro u g h  o c z e k u je  
je szcze  w K alkuc ie  p r z y b y c i a  sw eg o  nas tęp cy .  
D n ia  2 8 .  M aja ,  d o  k tó reg o  dnia  osta tn ie  z C hin  
n o w in y  s ięga ją ,  S ir  H e n r y  P o l t in g e r  z H o ng -  
K o u g  d o  B o m b a ju  się w y b ra ł .

Rozmaite wiadomości.

(Nadesłano.)
Z  K r a k o w a ,  dnia 13. W rz e śn ia  1844.

N a a r ty k u ł  te a t ra ln y  z d n ia  5. W r z e ś n ia  r. 
b ież. um ie sz czo n y  w N r. 2 0 3 .  G a z e t y  K r a ­
k o w s k i e j ,  w k tó ry m  w y c zy ta l iśm y  ja k o b y  P. 
P a lc z e w sk a  o p uszczać  miała scenę  naszą (» d la  
s łabości z d ro w ia  k tó ra  je j  m e  d o zw a la  ciągle 
w y s tę p o w a ć , , )  n iech  nam  w o ln o  będz ie  o d p o ­
w iedz ieć  —  iż jeżeli u b y te k  P . R y c h te ra  z to ­
w a rz y s tw a  a r ty s tó w  K ra k o w s k ic h  nie ła tw o  się 
da  zastąp ić ,  i n ie  p rzez  k ażd e  in d y w id u u m , tym  
też w ięcej s t ra ta  P. Pa lczew sk ie j  b y ł a b y  n ieod ­
ża łow aną  i n ie w y n a g ro d z o n ą .  —  Śmiało  bo w ie m  
p rz y z n a ć  m o ż e m y  iż od  k ied y  scena K ra k o w s k a  
d o  u p a d k u  zdą ża ła ,  w zn os ić  się z n o w u  zaczęła  
s to p n io w o  o d  ep o k i ,  k ie d y  P .  P a lc z e w s k a  p o ­
s taw io na  na czele uaszy ch  a r ty s tó w ,  tak p rz e ­
w a ż n ie ,  i po  m is t rz o w sk u  p rz e w o d n ic z y ć  im 
zaczęła, na  p iękn e j  d ro d z e  sw eg o  z a w o d u ; w ó w ­
czas to jako  m iłośn icy  s c e n y ,  ocen ia jąc  n ie p o ­
spo l i ty  ta lent s ły n n e j  a r ty s tk i ,  w  z a d o w o le n iu  
naszeui w ie ń c zy l iśm y  ją po d w a k r o ć  kwiatam i, 
p rze to  i dziś pub liczn ość  K r a k o w s k a ,  um iejąca  
nagradzać  p ra w d z iw ą  zas łu gę ,  nie o k a ż e  się n i e ­
w d z ię c z n ą ,  o d d a ją c  jej p o d  k a ż d y m  w zględem  
w ien iec  ch w a ły  i pa lm ę p ie rw szeństw a-

1 7 6 4

D n ia  3 1 .  L ipca ,  to  
L o y o l i  o b c h o d z o n o
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Z ląd wyrachowanie jasne, iż mimo tylu za­
powiedzianych nam dzieł dram atycznych znako­
mitych p isa rzy ,  nie rokujem y sobie nadal świe­
tnego sceny naszej pow odzenia ,  bo cała usil- 
Dość w ystaw y ,  z a m o ż n o ś ć  biblioteki i gardero­
b y ,  nie odpowie celowi bez głównej podstaw y
a rty s ty c z n o -sc e n ic z n e j, to  je s t b ez  d o b ra n e g o
kompletu prawdziwie u talentowauych artystów; 
albowiem wtedy dopiero  poznawać umiemy 
wyższe geniusze, k iedy na widowni sceuicznei 
przez  ich twórczą grę doznamy rzeczywistego 
złudzenia, gdy nas ta w yborna gra ar tysty  uno ­
si zachw yca, rozrzewnia, ożywia umysł i du-
gzę  przy takim obrazie i całości sztuki, o tyle
ty lko  zdobi odpowiednia wystawa, o ile w ar ­
tości mają ram y w arcydziele m a la rza— piękna 
w ystaw a zabawi na chwilę ok o ,  lecz g d yby  
nam przyszło przez kilka godzin na same tylko 
patrzeć deko racye ,  pew nobyśm y  pozasypiali 
w  Teatrze — Artysta zatem jest ciałem i duszą 
sc en y ,  wystawę zas uważać można jak martwą 
ozdobę ,  i strojną szalę, która bez duszy i ciała 
traci swój p o w ab ,  i n ieużyteczną się staje —  
nie możemy atoli w tym względzie obojętnemi 
okazać się słuchaczami, i czytelnikami po d o ­
b n y c h  a r tyku łów , gdzie jednostronność zapa­
tryw an ia  się na stan rzeczy ,  w y k ry w a  nam ja­
w nie  sąd m ylnych  obietnic, któreini ty lko dzie­
ci złudzić by  się dały  —  my mamy gruntowniej- 
szc i dojrzalsze o wszystkiem p rze k o n an ie , nie 
możemy przeto powtarzam zostać obojętnemi 
i przemilczeć wyłącznego od lat czterech p o ­
święcenia się p. Palczewskiej scenie naszej—  
J e j  to albowiem winni jesteśmy to wykształce­
nie ,  ten d o b ry  smak w wyższem usposobieniu 
się artystów, którzy za jej przykładem i wzorem 
rozwinęli swoje zdolności, a przez chwalebne 
usiłowania ,  poshłpy w sztuce, ar tystyczną emu- 
lacyą i szlachetną dążność współ ubiegania się
0 s ław ę,  za przykładem tak chlubnie znanej
1 zacnej p rzewodniczki,  która teraz poszczycić 
się może owocem prac  swoich — bo przez nią 
niezaprzeczeuie pozyskali dziś względy światłej 
publiczności i opiekę W y so k ieg o  Senatu  R z ą ­
dzącego.

O dda jąc  zatem należną cześć talentowi i za­
słudze ulubionej artystki,  dla uspokojenia czy­
telników naszych upew n ia m y , iż gdyby  P. Pal- 
czewska nie miała ważniejszych przyczyn, to p o ­
chlebiamy sobie , iż zapewneby nie chciała opu­
s z c z a ć  sceny n asze j , gdyż stan jej zdrowia, jak 
nam  wszystkim wiadomo, bynajmniej nie jest do 
tego powodem, i mamy nadzieję, ze scena Polska 
długo jeszcze cieszyć i szczycić się będzie jej 
rzadkim talentem, co dobitniej potwierdzić mogą

przedstawione przez nią i w zeszłym kursie role, 
w których z nowem uwielbieniem podziwialiśmy 
w  niej mistrzowską g rę ,  i kolosalne zdolności 
artystyczne w tak silnych, a zarazem odrębnych  
charakterach które P. Palczewska cale'm piętnem 
p ra w d y ,  z właściwą mocą, naturą ,  i w ysoką 
znajomością swej sztuki oddała jak np. Kamillę 
w  H oracyuszach, Joannę w Dziewicy O rleań ­
skiej, Jokas tę  w E dyp ie ,  Desdemonę w Otellu, 
K larę w Matce R odu  D obratyńskich ,  Zonę P o ­
desty w  Angelu, M aryą  S tuar t ,  M atkę  Familii 
M oronval,  Zebrzydow ską w G onitw ach w T en -  
c z yn ie ,  H rabinę w Żydach Korzeniowskiego, 
Helenę w Reju z Nagłowic , Szesnastoletnią 
Królowę, Zofią w Przyjaciołach Hr. F re d ry  etc. 
N ie pow ątp iew am y przeto ani na chwilę że D y- 
rekcya te a t r a ln a  a szczególniej światły przed- 
siębierca, k tó ry  się dzis tak czynnie i gorliwie 
uświetnieniem sceny naszej zajm uje, zarówno 
dla dobra ogółu jako i własnych stąd korzyści,  
pójdzie za powszechnym głosem całej publicz­
ności, a po stracie P. Rychtera dołoży wszel­
kiego starania , aby  i P. Palczewska nie chcia­
ła osierocać tej sc en y ,  której by ła  mistrzynią 
i ozdobą ,  aby  nie zasmucała swem oddaleniem 
się praw dziwych  miłośników sztuki i wielbicieli 
jej znakomitego talentu.

G. Z. W .  S. H. A. B.
Protektorowie sceny N arodowej.

Ż o n a  s t a r s z a  o d  m ę ż a .
(  Dokończenie.)

Takiemi zajęty myślami, ujrzałem nareszcie 
co raz więcej rozszerzające się mury miasta 
L . . .  J ak  pierwszą rnzą, tak i teraz ze smut­
kiem w to miasto wjeżdżałem, i uic mnie prócz 
tej rozweselić nie mogło nadziei,  iż może mi 
się powiedzie obłąkanego Zygmunta na dobrą  
naprowadzić drogę. Rozlegle minąwszy p rzed ­
mieście, właśnie do angielskiego wjeżdżałem 
hotelu, gdy na ramieniu usłużnego w spar ty  go­
spodarza, z pow ozu wysiadając —  zchodzą- 
cego ze schodów ujrzałem Zygmunta. Poznał 
mię natychmiast — nadzwyczajnie  się ucieszył, 
iż właśnie w tej chwili t raf  szczęśliwy do tego 
sprowadził go domu, i usilnie mię prosił, jeżeli 
Da zawsze pogniewać się z nim niechcę, abym 
u  uiego przez czas poby tu  mego w L . . .  mie­
szkał. W łaśn ie  mi tego —  by  bliżej jego po­
znać stosuuki, potrzeba b y ło ;  bez wahania się 
zatem przyjąłem jego szczere, ile poznać mo­
głem, zaproszenie. Idąc z nim do pomieszkania 
jego , miałem bliższą przypatrzeuia mu się spo­
sobność. Zdrowie i wesołość, tak  widocznie
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na jego malowały się twarzy, iż gdybym p o ­
przednio o jego nie był uwiadomiony stosun­
kach, nigdybym ich się nie był mógł domyśleć. 
Tymczasem dużo  mi o powodzeniu swojej roz­
pow iadał p rak tyk i —  żałował, iż mu tak mało 
d o  domowego życia zostaje czasu, skończył 
na  reszcie zapewnieniem, iż żona jego serde­
cznie się ucieszy, gdy  mnie po tak długiem 
niewidzeniu zuow u ujrzy . N a  te s łowa b o ­
leśnie ścisnęło się moje serce; alboż mój widok, 
pom yślałem  sobie, najsmutniejszych w  nieszczę­
snej kobiecie nie wzbudzi wspomnień!

Je d n ak ż e  obaw a moja by ła  bezzasadną. 
Z  najszczerszą przyjęła mię W a n d a  radością, 
a  n a  jej w ypogodzonej twarzy, jak  na  łago- 
duem  niebie, nie by ło  żadnej chmurki smutku. 
Z  powabnej,  zachwycającej kobiety —  piękna 
się teraz zrobiła matroua. W  jej uroczem, 
zawsze pełuem życia oku, mila jak  dawniej ja­
śniała sw oboda  —  mała nóżka i przecudna rą­
czka, bynajmniej żadnej nie p odpad ły  odmianie, 
a chociaż cośkolwiek by ła  otylszą, to jej b y ­
najmniej nie szpeciło. W  tej chwili i dzieci 
ich nadeszli: dw a chłopczyki żwawe, jjeden 
dwunasto-, drugi czternastoletni, i n ad  wszelki 
w y ra z  milutka dziewięcioletnia dziewczynka. 
W s z y s tk o  troje miłe, grzeczne, dobrze  ułożone, 
w idocznie rodziców sw ych  ubóstwiali, i naw za­
jem serdecznie kochanemi byli. — T y le  zaraz 
z początku się przekonałem, iż W a n d a  o nie­
szczęsnych męża swego zdrożuościach pewnie 
najmniejszego nie miała domysłu, gdyż  w ta­
ko w y m  przypadku , ile czułość jej serca znałem, 
żadną miarą swojego smutku p o k ry ć b y  nie 
umiała. T o  postrzeżenie znacznie mię pocie­
szyło, gdyż jak długo mąż podobne przed żoną 
u k ry w a  błędy, lak długo wstydzi się ich nie­
zawodnie, a w ledy  nadzieję mieć można, iż je ­
szcze wszystko nie jest stracone'm. I  pieniężne 
Zygmunta stosunki tak bardzo złe b y ć  nie m u ­
siały, gdyż o ile w  pierwszych moich chwilach 
uważać mogłem, nigdzie najmniejszego niedo­
sta tku  ani też tego powierzchownego pokostu 
nie dojrzałem, k tórym  w  nieporząduych do ­
mach, tu i owdzie, b rak  pokryw ać się zw y k ło ;  
przeciwnie, we wszystkiem dostatek i wygoda 
widoczną cechą całego domu były .  D aw nych  
pam iętny czasów by łbym  najchętniej W a n d ę  
o jaką prosił śpiewkę, lecz się obawiałem, że 
przez  lata i słabość głos jej uc ierp ia ł; ograni­
czyłem się więc na prośbie aby  nam się na for­
tepianie słyszeć dała. Uczyniła to z zwykłą 
swoją uprzejmością, a odegrawszy z n iewym o­
w ną słodyczą kilka pięknych waryjacyj,  w do­
datek z własnej chęci odśpićwała ary ję  Doni-

zetfego. Z radosnym postrzegłem zdziwieniem, 
iż nie tylko włoską swoję wydoskonaliła m e­
todę ale i świeżości głosu byuajmuićj n ie 
straciła.

Tak  będąc miłe za ję ty ,  zapomniałem p ra­
w ie zupełnie o smutnych na drodze pow zię­
tych wiadomościach.

Jednakże  p rzy  wieczerzy nieuważnie w ym ó­
wione s łów ko ,  zanadto mi prędko  p rzyw oła ło  
w  pamięć niemiłe wspomnienia. W  toku rozm o­
w y  zgadało się o mieszkaniach letnich, a W a n d a  
u trzym yw ała ,  iżby to nadzwyczajnie dla tyle 
pracującego jej męża zdrow o b y ł o , g d yby  w le- 
cie, w  jednym z tych w L  ... tak mnogich, w naj- 
piękniejszćm położeniu umieszczonych d w or­
ków  chciał zamieszkać, p rzezcoby  nawet w in ­
teresach swoich żadnej p rze rw y  nie doznał. 
Zygmunt na  to odrzek ł,  iż w tedyby  ty lko w ta­
kim zamieszkał d w o rk u ,  gdy b y  w nim te same 
co i u siebie znalazł w y g o d y ,  i do p rzew oże­
nia się nie b y ł  p rzym uszonym ; a że do  najęcia 
takiego d w orku  potrzebna suma dalekoby  wię­
cej niż czynsz roczny  wyniosła , nierozsądkiein 
przeto b y ło b y  z jego s tro n y ,  dla jednego ka­
p ry su ,  takie ponosić wydatki .  »Ależ kochany 
ojcze,« ozwał się najstarszy syuek, »wszak wczo­
raj d o p ie r o  p rzy n ió s ł  ci księgarz  pakiet b a n k ­
notów za tw oje  prawnicze dzieło. P o łow aby  
tej sumy niezawodnie do najwytworniejszego 
urządzenia takiego d w orku  wystarczyła.«

"P ieniądze te już inne mają przeznaczenie,« 
zmieszany trochę tern zapytaniem , odpowiedział 
o jciec, a znak upomnienia , dany przez matkę 
synow i,  znow u mnie na nieszczęsny w p ro w a­
dził domysł: iż jej skry te  męża w ydatki tajne- 
mi nie b y ł y , i ty lko rozumem i szlachetną du ­
mą w iedziona, pozorem je lńewiadomości po­
krywała. Suiutnemi d ręczony  przeczuciami, 
udałem się na spoczynek do przeznaczonego mi 
p o k o ju ,  ale złowieszcze sny  długo mi oka zm ru­
żyć nie dały.

U dym  nazajutrz rano  wszystkie wczorajsze 
rozważył okoliczności, swobodniejszym znow u 
oddałem się myślom. Zygmunta albowiem po ­
stępowanie z żoną by ło  tak serdeczne i szczero- 
przyjacielskie, iż naw et dopuścić nie mogłem, 
a b y  miłość jego k u  niej zupełnie wygasnąć mia­
ła. Milą się zatem cieszyłem nadzie ją ,  iż gdy 
m u  moje przyjacielskie w ynurzę  zdan ie ,  ou 
tent prędze'j chwilowego zrzeknie się obłąkania, 
i jak  dawniej,  p raw ą idąc d rogą ,  wszystkim 
obowiązkom człowieka h o n o ru ,  męża i ojca 
w całein tego słowa znaczeniu, zadość uczyni.

Byłoto jeszcze wcześnie z r a n a ; chciałem te­
dy  koniecznie przed śniadaniem kilka interesów
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załatwić. Idąc przez przyległy do mego poko­
ju  salonik, przedstawi! rai się z jednego okna 
ua cale miasto i przedmieścia prześliczny w id o k ; 
przybliżyłem się, abym  się mu lepiej p rzy p a­
trzył. P okrzep iw szy  się świezem wiosennego 
poranku  pow ietrzem , juz się do wyjścia zabie­
rałem, gdy  oto wyraźnie głos Zygmunta i nie­
znanej mi kobiety, "  pobocznym  poko ju  usły­
szałem. Któż to mógł b y ć?  Za rano  jeszcze 
b v ło ,  abym  mógł mniemać, iż jaka klientka do 
niego z interesem przyszła. Zawsze w  p ra ­
w dzie podsłuchiwanie by ło  dla urnie przym io­
tem zbv t  nagannym , lecz tym razem pokusa 
odniosła nad  inojemi zasadami zw ycięz tw o; 
mimowolnie ja k b y  nadludzką potrącony siłą 
posunąłem się ku  drzwiom, które mnie od  mó­
w iących  przedzielały. Teraz  dopiero usłysza­
łem uroczyste przyrzeczenie miłości, które ona 
—  bvłato zapew ue ow a wzmiankowana nie­
nasycona ak to rka  —  dosyć mile, lecz z nieja- 
kiem powątpiewaniem przyjmowała. Ż y w y  
zuów  wszczął się spór, gdy Zygmunt zaządał, 
a b y  odtąd wszelkich innych wyrzekła się związ­
ków. N a  ten niespodziany dla niej warunek 
zapewniała go, iż go w  praw dzie nad  wszyst­
kich współzalotników przenosi —  lecz będąc 
raz  już  do świetnego utrzymania przyzw ycza­
joną, dopóty  stanow czo nic w yrzec  nie może, 
dopóki się o szcze'rosci jego zamysłów nie prze- 
koua. Z początku zdawało się jakby  nicchciał 
zrozumieć dość jasnego żądania tego podłego 
s tw o rze n ia , i miłą już cieszyłem się nadzieją, 
iż jego duch op iekuńczy da mu poznać całą 
bezczelność tej niewiasty —  lecz gdy  się ou 
przekonał,  iż czczemi obietuicami do celu nie 
do jdz ie ,  w tedy z uniesieniem zawołał!  «A więc 
d o b r z e ; przyjmij tę sakiewkę jako  pierwszą mej 
miłości dauinę, a powiedz mi przynajmniej w y ­
raźnie —  czego się teraz po  tobie mam spodzie- 
wać?<f

»Mej jedynej i wiecznej miłości!« zawołała, 
»i to zapewnienie, iż z rozkoszą porzucę niena­
wistnego, w którego objęciach dotychczas nę ­
dza mię trzymala.«

Tego  już dłużej zcierpieć nie mogłem; na 
wszelka przyzwoitość zapominając, o tworzyłem  
drzwi gw ałtownie ,  abym tę nikczcmuą mitośui- 
c ę przynależnie skarcił, a nieszczęsnemu p rz y ­
jacielowi memu oczy otworzy}; jecz w  tejże 
chwili i drugie się drzwi o tw o rz y ły , a W a n d a  
z jakimes obcym mi mężczyzną, weszła do po ­
koju. Zdziwienie moje byłe bez granic; z n a j ­
większym niepokój em oczekiwałem okropnej 
małżeńskiej sceny , która podług mniemania mo­
jego nieochybnie nastąpić miała. Lecz cóż się

ze mną działo, gdy  nieznajomy nie mało p rze­
straszonej aktorce największe saczął czynić w y ­
rzu ty ,  a gdy jej zapowiedział, iż od tej chwili 
nic o niej wiedzieć nie chce, na W a n d y  tw a­
rzy  widziałem głęboką dla niej wzgardę. Teraz  
Zygmunt głos zabrał i z żartobliwym oświad­
czył uśmiechem, iż w takim składzie rzeczy i on 
ją  od  danego uwalnia słowa, tern bardz ie j ,  iż 
żona jego nie b a rdzoby  dobrem  na to patrzyła 
okiem. Z bezw stydną zuchwałością wyszła ni- 
kczemnica, i teraz dopiero  od  Zygmunta całej 
dowiedziałem się bistoryi.

Nieznajomy ten był stryjecznym Zygmunta 
bratem  i doktorem m e d ycyny  w L . . . ; rozwiązłe 
i lekkomyślne prowadząc życie , wpadł był w Si­
d ła  podłej tej kobiety. Zona jego widząc iż 
je j przedstawienia i p rośby  żadnego nie od n o ­
szą sku tku ,  błagała usilnie W a n d ę  i jej męża, 
b y  niegodnie zaślep ionego , z tego nieszczęsne­
go w yrw ać się starali stosunku; w tedy  Z ygm unt 
zawiadomiwszy w p rz ó d y  W a n d ę ,  k tóra  pod  
zmyślonym pow odem  sprowadziła na oznaczony  
czas oskarżonego, zadaną sobie pracę  z p r a w ­
dziwie prawniczą w ykonała  przebiegłością. T e ­
raz  dopiero spadła mi zasłona z oczu, i nie m a­
ło się Zygm unt i żona jego uśmieli, gdy im m o­
je  ciężkie nad  mniemauem ich nieszczęściem 
opowiedziałem zgryzoty.

N azajutrz rano  gdyśm y do śniadania zasiedli, 
rzekł Zygmunt do swojej żony  w te s łowa:

» Kochana W a n d o ,  dziś jest ten uroczysty  
dzień ,  k tó ry  cię dał św ia tu ,  a przez to szczę­
ście życia mojego ustalił. Pierwsze uderzenie 
serca mego uczuciem miłości, do  ciebie należa­
ło ,  dla żadnej innej ono dotąd nie biło; przy jm  
więc moje dzięki za to rozkoszne chwile, kló- 
remiś mię o b d a rz y ła ; przyjm  moje najszczersze 
i jedyne życzenie, abyś mi i na dalszej życia 
mego drodze, które bez ciebie najmniejszej dla 
mnie niemialoby wartości,  ciągle jak dotąd b ło ­
go tow arzyszyła ; na pamiątkę zaś dnia tego 
przyjmij tę ozdobę,« —  to mówiąc wyjął kosz­
to w n y  krzyż b ry lan tow y i na szyi jej zawiesił; 
"liiech ten podarunek ciągle ci przypomina: iż 
ty  jedynym  myśli moich jesteś celem i i e  w te ­
d y  ty lko  praca moja najmilszą mi się staje, gdy  
ją  tobie poświęcić zamyślam."

N a te słowa rozpłakała się W a n d a ,  by ły to  
łzy błogie przemagającego uczucia. W re szc ie  
rzek ła :  »Mój drogi,  jedyny  Zygmuncie! Tak. 
jes t ,  dotrzymałeś daleko więcej niż przyrzec 
mogłeś; dla tego przez całe życie moje tylko 
miłością wywdzięczać ci przyrzekam. Zysk tw o­
je j p racy  poświęciłeś na ozdobę więdnącej s w o ­
je j ż o n y ,  gdy tymczasem sobie naw et mieszka-
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uia na wolue'm powietrzn tyle ci potrzebnego 
odmawiasz —  ? n ie ,  na to nie zezwolę mój d ro ­
gi przyjacielu, tegobym ścierpieć nie mogła. 
Juzem  ja o wypełnieniu skry tych  twoich ży­
czeń pomyślała. Dzień dzisiejszy przepędzimy 
na przedmieściu we dw o rk u ,  który ci się tak 
b a rd z o  podobał;  zupełnie stosownie do twych 
życzeń urządzonym go zastaniesz. Z oszczę­
dzonych z mego gospodarstwa pieniędzy koszta 
te opędziłam.«

Serdecznie uściskał ją Zygm unt;  w  miłej, 
poufnej rozmowie przeszedł nam dzień cały, 
rów nie  jak i poby t mój w tein mieście.

O d  tego czasu życzę każdem u starszą od sie­
bie brać ż o u ę , ale takiemu ty lko mężczyźnie, 
k tó ry  zupełnie będąc podobnym  do Zygmunta, 
podobną  W andzie  znajdzie kobietę!

S P R Ź E D A Z  D O B R O W O L N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 16. Lipca 1841.
N ieruchom ość tu  na przedmieściu Sw. Mar- 

cińskiem p rz y  ulicy Królewskiej ( K u n d o r f )  le­
żąca, Nr. 142. i 144. oznaczona i do małoletnich 
O skara  E dw arda  H ugo , M alw iny C eles tyny  
Luitga rdy  i Agniszki Melanii K lary  rodzeństw a 
Now ackich należąca, której części A. i B. resp. 
na 14,595 Tal.  26 sgr. f  fen.. i 11,058 Tal. 13sgr.
1 ten. podług taxy, którą wraz z w-ykazetn h i ­
po tecznym  i warunkami p rzedaży  w  Registra- 
tu rze  naszej przejrzeć m ożna, ocenione zostały, 
będzie w terminie na

d z i e ń  5. M a r c a  1 8 4 5 .  r. 
o godzinie 11. zrana w yznaczonym , w miejscu 
posiedzeń podpisanego S ądu  publicznie przeda- 
ną. Licyta tak na całką nieruchomość jako też 
oddzielnie na każdą z dwuch części o n e j ie ,  z 
k tó rych  się składa i k tóre  literami A. i II. ozna- 
czoue są ,  po jedyńczo p rzy jm owane będą.

W Y W O Ł A N I E  PUBLICZNE.
Niewiadomi wierzyciele zmarłego w J e r  Z y ­

k o w i e  dnia 4. Lipca 1842. M i c h a ł a  Z a d ó w  
so łtysa  okupnego , uwiadomiają się niuiejszem 
iż do podziału pozostałości termin

n a  d z i e ń  24.  P a ź d z i e r n i k a  
p rz e d p o łu d n iem  o lOej p rzed U r. Heinz Radzcą 
S ą d u  Ziemsko-miejskiego w  lokalu sądowym 
tu te jszym , jest naznaczonym ; z tern wezwaniem 
a b y  pretensye swoje najdalej aż do terminu p o ­
w yższego podali ,  inaczej z takowemj w skutek 
§. 137. i następ, tyt. 17. części I P rawa pow sze­
chnego k ra jow ego do każdego z współsukcesso- 
ro w  oddzielnie w  miarę schedy jego odesłane- 
mi będą,

Szroda,  dnia 3. Lipca 1844.
 K r ó 1. S ą d  Z  i em  s k o - m i e j s k i .

D O N I E S I E N I E .
Zapowiedziana już » N o c  W ł o s k a «  będzie 

mieć m iejsce, stosownie do przedwstępnych 
przygotowań, w środę d n ia  25 .  W r z e ś n i a .  
Biletów po 10 sg;r. od o s o b y ,  tuzin po 3 Tal.,  
dostać można az do tego czasu o każdej dnia

porze  w  mieszkaniu moim na N ow ych  ogrodach 
pod  liczbą 4. —  Demaskowanie podług u p o d o ­
bania. B o r n h a g e n .

W  w t o r e k ,  d n i a  24.  W r z e ś n i a  
w  S z e lą g u  koncert i Wiedeński 

fajerwerk przepyszny
. . .  . p';zv

p i ę k n i e  o ś w i e t l o n y m  o g r o d z i e .
Nie szczędząc znacznych w yda tków  zamie­

rzam przedstawić szanownej publiczności a rc y ­
dzieło sztuki, jakie dotąd ty lko  wielkie stolice 
widziały.

G d y b y  w dniu tym przeszkodziła zła pogoda, 
odkłada się fajerwerk do najbliższego dnia p o ­
godnego , o czern osobne afisze bliższą dadzą 
wiadomość.

Pierwsze miejsce kosz tu je  2  Złpol. ,  drugie 1 
Z łp o l  — Początek koncer tu  o godzinie 5tej, 
fa je rw e rk u  zaś o 7mej.

Biletów  dostać można u Pana cukiernika V a s -  
s a l e g o  w  ry n k u ,  u  księgarzy PP. H e i n e g o  i 
L o r e n z a ,  w d w o ru  Reńskim u  P. F a l k e n -  
s t e i n  a i u mnie. R. L  a u.

Dziś w czwartek dnia flO. li. ni.
wielki koncert w ogrodzie i ostatnia illumina- 
c y a ,  odznaczająca się przez  wielorakie, 1’O Ż - 
ńoliarwne baloniki. — W n ijśc ie  od
osoby  2{ sg r . , dzieci bezpłatnie. Na wieczerzę 
zając pieczony? i wiele innych do b ry ch  
potraw . Na to w szystko  zapraszam najuniże­
niej G e r l a c h .

K u rs  g ie łd y  B erliń sk ie j. 
D nia 16 W rześn ia  1844.

S to ­
pa

prC.

3Va p r . k n r a iu .
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii Elekt, i Nowej
Obligi m iasta i t c r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

.  » W . X  Poznansk.
-  dito

Pruss. W schód. 
» * P o m o rsk ie .

» M arch. E lek .iN
* * Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal, . 
D isc o n to ......................................

A k c j e  
D rogi i el. Uerl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Herl.-Poczdam s 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
O bligiupierw . M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. licri--A ii hańskiej . 
Obligi upierw. Uerl.-Anhallskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rog i żel. K o ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi od rządu garaHtowane. 
H rnyi zel. U erlinsko-Fraukfbrt. 
Obligi upierw. B erl.-Frankfort.

* żel. G órno-Szląskiij . .
dito Lit. B . .

* Berl.-Szcz. Lit. A. i U.
* * Magdeh -Halberst 

D r. zet. W roct.-Szw idn.-Frcib. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
D r. żel. liouu-K otońskiej
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